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700 "voni stanie do biegów

3 maja otw arcie w yścig ó w
H o r o s k o p y  t e g o r o c z n e g o  s e z o n u

RmyiM'uwnienie
Zaczęło się  od pam iętnych g ło­

dówek pani Em m eliny Pank- 
hurst, która w A nglji w 1914 r., 
stanęła  na czele bojowego ruchu  
sufrażystek, w alczących  m ężnie
0 należne'kobietom  prawa. D z.ś 
spraw a ma s ię  inaczej, m ożnaby  
naw et rzec śm iało, że je s t  na do­
brej drodze. Oto przykłady:

W nętrze w arszaw skiego baru. 
Pijack i zaduch, dym, brzęk szkli­
w a i pudniecone rezonerstw o za­
lanych  biboszów. W drzwiach  
baru ukazuje się  urocza blondyn­
ka w  popielicow em  futrze. Szla­
chetny jej w ygląd  św iadczy o po­
chodzeniu  z dobrego domu. Pew ­
nem sieb ie spojrzeniem  ogarnia  
w nętrze zadym ionej sa li. W pięk­
nych  oczach* m aluje się  zawód 
N iem a go ! N ie przyszedł... Ha  
trudno P anna podchodzi śm iało  
do bufetu  i deklam uje dźw ięcz­
nym, dziewczęcym  głosem :

,— P roszę w ięk szą  czystą  i ka­
napkę z kaw iorem !

—  Już le ję  proszę łaskaw ej 
pani.

P anna w ykrapia trzy w iększe, 
jakby n igd y  nic, zagryza kanap­
ką i chw iejnym  krokiem  w ycho­
dzi z sa li. M aszerując ulicą n uci 
sobie półgłosem  lekko podchm ie­
lona: „N ie będzie ten, to będzie 
inny, to będzie inny. .".

N ocny lokal dancingow y. M ie­
szane grono m łodzieży, b :w akuie  
w czerw onej loży, p ije, bawi się
1 tańczy N ad ranem  zjaw ia się  
kelner z rachuneezkiem . Grono 
m łodzieży je s t  znacznie uszczu­
plone, bo zalani panow ie poszli

' sobie do domu. Zostały -tylko na 
nip. —  P łac ić! Ile  się  n ależy?— ! 
Pj&ta urocza blondynka.

—  Sto dw adzieścia cztery zlot®.

Naturalnym, łagodnynp śroal.-u.n 
przeczyszczającym są ,.Szwajcarskie 
uorzkie Zioła*, stosowane p r y  cho­
robach: żołądka, kiszek, nerek. ■ wą­
troby, wzdęciu brzucha, kamie... żób 
c:owvch i skłonności do zaosYcis.

S taraniem  „Tow. krzew ienia  
popraw ności j k ultury języka' w 
p iątek  5 b. m. o godz. 20, w Ickalu 
„Związku N aucz. Pol." (W ybrze­
że K ościuszkow skie 35) odbędzie 
się odczyt dr. A rtura ChojecKie- 
go „O reform ie p isow ni , Dla 
tzłonków’ i gośc i w stęp  w olny.

Antoni tldrczyństi

wszy-

Odpo-
Wężo-

Czy szanowna  
stko?

—  Tak W szystko... —  
wiada dziewmzęcy głosik, 
wa rączka sięga  do jaszczurowej 
torebki i w yciąga  stam tąd ban­
knoty, które ta tu ś w  dobrej w ie ­
rze ciura na posag dla euróchny  
Poczem  n astępu je powrót do do­
mu z p iosenką W lasta na uszm in- 
kowanych ustach.

A co na to m am usie? Ano nic 
—  m artwią się  potrosze.

—  Moja Jadzia kocha się już  
od roku w  tym  fortancerze ciągle  
wraca nad ranem  pijana Do­
prawdy droga pani, ze sobie z nią 
zupełn ie rady dać nie mogę.

—  *A m oja M arylka, także za­
lew a s ię  w sztok, szczęśc ie  droga  
pani. że ostatn io  wódka potania­
ła, bo już zupełn ie nie m ogłabym  
tem u w ydołać.

A  trzeba państw u w iedzieć, że 
dzielnej pani E m m elinie Pank- 
h urst w ysław ion o pom nik Ano 
słu szn ie , g łodow ała całe życie 
biedactw ’0 " Jur.

W kołach amatorów wyścigów to­
czą s;ę już ożywione rozmowy na te­
mat nadchodzącego sezonu. Rozpa^ 
trywane są już szanse czołowych 
naszych 3-latków, branych w rachu­
bę jako ewentualnych koudrdalów  
do błękitnej wstęgi „Dcrby“, jak 
również i starszego pokolenia koń­
skiego, zwycięzców’ lepiej dotowa­
nych nagród pieniężnych. Przedc- 
wszystldem jednak interesują dwa 
„Handicapy Otwarcia", które wywo­
łują polemikę co do szans poszcze­
gólnych zawodników.
ROZPOCZĘCIE SEZONU 3 MAJA

Na mieście kursują pogłoski, ze 
Towarzystwo przed otwarciem ofi­
cjalnego sezonu postanowiło urządzić 
kilka dni dodatkowych. Zwróciliśmy 
się więc' do czynników miarodaj­
nych, które zakomunikowały, że o- 
twarcie sezonu rozpocznie się. 3 ma­
ja, żadnych dni dodatkowych nie 
będzie.

700 KONI WYŚCIGOWYCH 
NA TORZE

W bieżącym sezonie wyścigowym 
przewiduje się przybycie na tor du­
żej ilości koni. Sądząc ze zgłoszeń, 
me wszystkie bowiem stajnie jeszcze 
na tor przybyły, lilczba ich przekra­
czać będzie 700 sztuk i  mimo dobu­

dowania nowych boksów, zabraknie 
miejsca dla kilkudziesięciu koni. 
Część z nich mieścić się będzie praw­
dopodobnie w Tattersalu przy ul. Li­
tewskiej i w prywatnej stajra na ul. 
Polnej. Pozatem istnieje projekt, że­
by kilkadziesiąt koni pomieścić w 
r.owowybndowanycli boksach na to­
rze wyścigowym w Służewcu. Pro­
jekt zasadniczo dobry, lecz nie roz­
wiązano jeszcze problemu dostarcza­
nia koni ze Służewca, położonego w 
odległości 6 km. od toru wyścigo­
wego w Warszawie.

Z KOŃMI — DOBRZE

Na tor warszawski codziennie 
przebywają stajnie, które w okresie 
zimowych starały się swych pupilów 
umieścić poza torem warszawskim, 
co dodatnio wpływa na uspokojenie 
nerwów końskich. W sobotę i  nie­
dzielę przybyły na tor stajnie Dy- 
dyńakiego, Ktery Szepictów, Brosz- 
kicwiczowcj, Podkowa, Falewicza i 
Szwarcsztaina, W najbliższych 
dniach spodziewana jest stajnia Ber- 
sona, Tuńskiego: reszty koni, zimu­
jących na wsi, spodziewać sie nale­
ży najpóźniej do 10 b. m. Tegorocz­
na zima była dla naszych craclców 
łaskawa i  nie notowano żadnych e- 
pidemij, które zeszłego roku tak nę-

H U R T O W N I A  F U T E R  
iu  S e i i r , orska 27

Bielańskie], tel. 609-34U h o '

^Tlałki wybór futer dla detaliczne) KHlentell po cenach śeiłle hur­
towych. Na sezon  wiosfenny polecamy bogaty asortyment: llsóv» 
arebrnych, niebieakich, skór agntaux r>aiea, kretów i Ł p. oraz w.elki 
wybór modeli wioaennych. Pracownia na miejscu przyjmuje zamówi*- 
nia i przeróbki. Kredyt. Urzędnicy i Wojakowi apecjalne ulgi.

rz.. jw .

Idzie w i o s n a  —  k b i i ż a l ą  sie w y ś c i r

kały Konie. Sądząc 
wyglądu, lepiej się przedstawiają 
konie, zimujące na prowincji niż po­
zostało w Warszawie, miały one bo­
wiem lepsze warunki terenowe i pra­
cowały przez, całą zimę.

NIEFORTUNNA PROJEKT 
OPŁATY 

SA BILET WOLNEGO WSTĘPU

Wśród bokniacherow warszawskich 
zapanowała wielka radość spowodu 
projektu, jaki istnieje w łonie Tow. 
Wyścigów Konnych, żeby bilety wol­
nego wstępu opodatkować po raz 
pierwszy haraczem 16 zł. Tradycyj­
nie co roku, celem wzbudzenia więk­
szego zainteresowania spsrtowo-ho- 
dowląnego, wydaje Towarzystwo do 
4000 biletów wolnego wstępu. Bile­
ty te nie były wążne w dnie „Der­
by'" i  „Wielka Warszawska". Z bi­
letów tych korzystały przedewszyst- 
kiem wszystkie większe instytucje, 
jak również i stali weterani turfowi, 
którzy niejednokrotnie zostawiali 
cały majątek na zielonej trawce. O- 
tóż w tym roku ma ich spotkać 
przykra niespodzianka: „Eilety do­
staniecie, owszem, lecz po opłaceniu 
16 złotych". Jest to projekt niereal­
ny i o ile będzie on wprowadzony w 
życie, to gros ludzi biletu nie wyku­
pi, a ie  grać musi, gdyż żyłka (liac- 
cylas totalizntoras) jest silniejsza 
ponad wszystko, wiec będą grać u 
bokmaclicrów. Jak pogodzić zamie­
rzenia te z propagandą zwalczania 
bokmacherów?

RACJONALNE z a r z ą d z e n i e

Powyżej zamieszczamy zdjęcie z wielkiego narodowego bqgu z przeszkodami, który w Anglji gromadzi 
zawsze do 300.600 widzów Jest to bezsprzecznie największa na św ieeie impreza w tym rodzaju, gdzie

obroty „totka" sięgają miljonów funtów  st.

Wobec częstych sporów i awantur, 
które powstawały na tle zwycięstw 
koni mijających z miniiiialnenu róż­
nicami celownik, zdecydowano sii 
przesunąć budkę sędziowską, o parę 
metrów dalej, żeby linia celow ik a

zewnętrznego była bezwzględni 3 pod kątem pro 
stym do trasy biegu. Poprzednio 
budka stała nieco ukośnie, co w re­
zultacie dawało złudzenie optyczne, 
że koń od zewnątrz ma przewagę
1 gdy wywieszono jako j mrwszegu u 
ectownika numer konia idącego po 
wewnętrznej stronie, t. i przy ban­
dzie, publiczność głośno komentowa­
ła, twierdząc, że sędzia się pomylił. 
Racjonalne to zarządzenie usunie na 
przyszłość powód różnych preceden­
sów i awantur.

Niejednokrotnie właściciele stajen 
wyścigowych narzekają na brak fa ­
chowych sił jeździeckich, i  to szcze­
gólnie lekkiej wagi. Brak ten odbi­
ja się szczególnie w czasie treningu 
naszych 2-latków w zimie, którym 
szkodzi za wysoka waga naszych 
jeźdźców. Występuje on jednak i w 
czasie wyścigów, gdyż przeciętna 
waga naszych jeźdźców wy nosi naj­
mniej 56 kg., dochodząc czasem do
02 kg. Brak ten powoduje, że właści­
ciele koni z mniejszą wagą, obawia­
jąc się dosiadania ich przez chłop­
ców, wolą zrezygnować z n igrody. O- 
becnie więc za pośrednictwem red 
Wlodzimirskiego zakontraktowano 
dwóch nowych żokiejów, jak również 
prowadzone są rokowania o przyby­
cie jeszcze ze trzech, mogących jeź­
dzić z wagą 48 kg.

NASZ CODZIENNY REPORT A2 
WYŚCIGOWY

Czyniąc zadość zainteresowaniu 
naszych stałych czytelników, od dnia 
dzisiejszego „A B C - Nowiny Co­
dzienne" rozpoczynają codzienny re 
portaż z toru wyścigowego.

W następnym artykule, któiy u 
każe się w środę, rozpoczniemy opis 
poszczególnych większych stajen, 
który dostarczy naszym czytelnikom 
wiadomości o szansach poszczegól 
nych koni.

T a j e m n i c e  t r i c k ó w  m a g i c z n i

Jak fakir p r z e p o w i e  kobieią
Słynna, a raczej osławiona, sztu­

ka przepiłowania riezwykłego me- 
djurn, które zawsze towarzyszy Jaki, 
rorn, nie przedstawia żadnej trudno­
ści, jeżeli tylko ma się, do dyspozycji 
dwie młode, zgrubne i wygimnasty­
kowano punie. Skrzynia, w której 
układa się kobieta, mająca poddać 
się torturze, składa się właściwie z 
dwóch skrzyń. W  jednej znajduje się 
już druga kobieta, zwinięta w kłę­
bek,'"'która tylko wystawia piękne 
nóżki przez otwór dla róg, podczas 
gdy pierwsza w drugiej skrzyni wy­

sławia przez otwór tylko głowę, a 
pozatem kuli się ile tylko może. Te­
raz zaczyna się straszne piłowanie 
przerażonym widzom zdaje się, że 
slvszą zgrzyt piły °  kości,-. Ipanie 
mdleją na widowni — nagle obie 
skrzynki rozsuwają się i  publiczność 
może podziwiać dwie przepołowiono 
częścią ciała kobiecego, z których 
każda żyje odrębnem życiem. Potem  
obie skrzynie zestawia się spowro- 
tem i jedna z kobiet, oozywi ido ta, 
która przedstawiona była publiczno­
ści, wy chodzi ze skrzyni.

2 4 )

Zemsta Hinduss
P o w i e ś ć  e g z o t y c z n a

—  Z naszej w iny. W ytłum aczyliśm y jej, że skoro upłynął rok od 
dni zgonu ojca, to żałoba już skończona.

_  T -n  ideał, —  zaw ołał pułkownik, podrażniony wyrów alą  
obrona postępow an ia  Z o s i— spędził ubiegł? noc w  tw oje1 syp ialn i

Rcberc zaczerw ien ił się, osłu p ia ł, przez dłuższą ch w ilę m e zdo­
ła ł w ykrztuś ć ani słow a, aż w reszcie... _ _

_  Czy to także w iesz  z gazet?  —  spj-tał z ironją; pod jej cien- 
:k ą  w arstew k ą k ip iał gn iew . —  Zatem jednem u z sw oich  szpiclów  

k azałeś śledzić naw et m nie, w łasnego syna!
—  Bob, zastan ów  się, co m ów isz.
— Ach, w ięc kazałeś śled zić  ją ! D latego, że ja  dla mej...^
  Głupcze, cz ż n ie w iesz  o tem , że dopiero dzisiaj przyjecha­

łem  tu z S im li? Rozkaz w ydał ktoś in ny i napewno nie bez ; 'u sz­
nego p ow od u ’ A sw oją drogą ja  przerw ałem  urlop G ów nie dlate- 

•/go, żo doniesiono mi poufnie, iż do grona w ie lb ic e l i  tej m tbez- 
p ecznej... —  u gryzł się  w  język, złagodził określen ie... —  uwodzi- 
eielk i n ależysz rów nież ty, mój jedyny s y n ’ To był w ielk i cios  

, dla m nie
Robert zerw ał się , zaczr.ł krążyć po gab inecie, nagle p rzysta­

nął tuż przed pułkow nikiem , przenikliw y wzrok wpił w  jego o cz ,r.
‘  Co w łaśc iw ie  m asz do zarzucenia tej d ziew czyn i:?  —  spytał.

H ughes W ilkins przyjrzał się  uważnie synowi, zauw ażył jego  
w ielkie w zburzenie i uznał za stosow ne pow rócić do dawnej
metody. , " l

— N ie pow iedziałem  o niej n ic złego, —  rzekł, —  to może jest  
lopra, uczciw a dziewczyna, tylko...

  N apew no uczciw a, dobra, szlach etna  i...

—  ...tylko w padła w  szpony' jaki< goś łotra i je s t  ślepem  nar sę • 
dziem. Gotówbym się  założyć, że n ie ona, lecz on, jej szef, obm yślił
i w yreżyserow ał to rzekom e porw anie dziew czyny oraz w asze za­
poznanie się .

—  A  jakiż, w ed łu g ciebie, m iałby być cel tej kom edji? spy­
tał Robert spokojnie, choć m iał ochotę parsknąć ojcu w  tw arz
śm iechem . _

—  Czy nic w iesz, jaki cel p rzyśw ieca każdem u szpiegow i?
—  A cha, w ięc to je s t  początek w ielk iej a fery  szp iegow sk iej! Ze 

też m nie to do głow y n ie  przyszło, —  pokpiwał sobie, i że też 
taki chytry  szp ieg  n ie wryp u ścił sw ej pięknej agentki na kogoś ze 
sztabu, tylko na czterech m łodych oficerów' arty lerji, no, no...

  A le  jeden z tych oficerów , niejaki Robert W ilkins ma ojca,
który jest, nie ch w alący  się, filarem  In telligence sernice na tere  
nie całej A zji!  I w łaśn ie  d latego kazano Zofji H alskiej zarzucić  
sid ła na cieb ie, a n ie na T orrance‘a, Stephenson, czy B attena. Ro­
zum iesz teraz?

Robert sk inął głow ą coprędzej, jak ktoś, kto nie chce drażnić  
w arjata  i zgodnie potakuje jego bezsensow nym  wywodom . N ie  
szvdził już w ięcej, w spółczująco spoglądał na ojca, który najw i­
doczniej padł o fiarą  sw ojego zawodu i, ogarn ięty  m anją podejrzli­
w ości, w e w szystk ich  dokoła w id zia ł n iebezpiecznych  szpiegów .

—  N ie przekonało c ię  jeszcze, w idzę, to, co pow iedziałem
—  H ipoteza bez dowodów jest...
—  A  jeś li są dowody? — przerw ał mu pułkownik.
Robert pobladł, zaskoczyło go to ośw iadczen ie.
—  Tego sam ego dnia, k iedy Torrance podejm ow ał w as obia­

dem w sw ym  bungalow ie, —  H ughes W ilkins dla spotęgow ania  
wrażenia cedził słow a powolenku, —  tegoż dnia około godziny  
czwartej popołudniu Zofja H alska w yszła  z domu w  tow arzystw ie  
dwóch m ężczyzn, m łodego, o którym  narazie n ic n ie wii m, a który  
od jutra otrzym a „anioła stróża", i starego. A ten  stary  to em isar­
iusz n iem :ecki, u trzym ujący kontakt z pew ną tutejszą organ iza­
cją, której członków ja  osob iście  posłałbym  bez w ahania na stry­
czek 1

Pułkow nik  W ilk ins m iał na m yśli m ajora B irnberga, rzekom t 
go profesora K undstadstena. M iejscow y kontrw yw iad angielsk i 
zdołał ju ż  stw ierdzić, że znany uczony norw eski, >w praw dziw y  
R undstadsten  przebyw a w N iem czech, w  jednej z leczn ic dla n er­
wowo chorych. Stw ierdzono dalej iż fa łszyw y R undstadsten  mó­
wi słabo po norw esku, ma nawyki, po których ,>na kilom etr" m oż­
na poznać w ojskow ego, dalej, zapom ina n iek iedy, że pow inien  
utykać na prawą nogę, itd. itd. O czyw iście H ughes W ilkins n ie  
mógł w te  szczegó ły  w tajem n iczać syna, d latego też ów  p ierw szy  
dowód w in y  Zosi w ypadł bardzo n ieprzekonyw ująco.

-— M ogę ci pow iedzieć jeszcze to, że zarówno Z ofja Iia lska, jak  
i to n iebezpieczne indyw iduum  przybyli do K alkutty jednego dnia, 
tym sam ym  statkiem  i oboje jech a li tą sam ą k lasą!

—  N o w ięc spraw a w yjaśniona, —  ucieszy! się  R obert; — Zo­
sia  poznała draba na okręcie jak stu  innych  pasażerów  i d latego  
spotkaw szy go w  parę dni później tutaj, rozm aw iała z nim, jak ze 
znaiom ym . N ie dowodzi to jednak bynajm niej, że ona w ie, kim on 
jest naprawdę... U fff , ciężar spadł mi z serca nareszcie...

H ughes W ilk ins w estch n ą ł; to, co m iało w zm ocnić p ierw szy do­
wód w in y  Zosinej, osłab iło  go jeszcze. A le H ughes posiadał a n g ie l­
ską cierp liw ość, zresztą  m iał w  rezerw ie najbardziej tru jący po­
cisk  i chow ał go na zakończenie rozm owy, która przeciągnęła s ię  
aż do jed en astej w nocy. Dopiero wtedy...

—  D rogi synu, choć spraw i ci to przykrość, —  zaczął, przytrzy­
m awszy dłoń żegnającego się  Roberta w  sw ojej dłoni ,—  m uszę  
jeszcze raz poruszyć spraw ę wypadków ubiegłej nocy. N ie chodzi 
mi, broń Boże, o zaspokojenie ciekaw ości, —  zastrzeg ł się  szybko, 
lecz o... ----------

—  M niejsza o pobudki, nowiem  ci w szystko, —  przerwał mu 
mu Robert, uznawszy', że n astręcza  się  znakom ita okazja do choć­
by częściow ego zreh abilitow ania  Zosi w oczach tak uprzedzonego  
do niej ojca.. —  Zaczęło się  od fa łszyw ego  alarmu jednego z mo­
ich służących , Akraha, który w trakcie rozm owy telefon iczn ej po­
w iedział mi, ze P iak asz  H angw ani...

(D. c. n .) .
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